
Numer 65. Lwów dnia 20. Marca 1871 — Poniedziałek. Rok III.

W y c h o d z i  c o d z ie n n ie  o g o d z in ie  3 c ie j po  p o łu d n iu ,
z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l  i dn i świątecznych

Pr-edpłota wynosi: we L W O W IE  rocznie i 4 złr. -  półrocznie 7 złr.—  
ćwiećroczuie 3 złr. 50 ct. — miesięcznie 1 złr. 20 ct 

Z przesyłką pocztową w P A Ń S T W IE  AUSTRYACKIEM : rocznie 
18 złr —  półrocznie 9 złr. — Ćwierci ocznie 4 złr. 50 ct. — mie­
sięcznie 1 złr. 50 ct.

W PRUSACH i RZESZY NIEMIE K I E J : ćwi rćroc nie 4 tal. 
10 srbgr —  we Francy i ćwierćrocznie 18 fr — w Rzymie
ówierćrocznie 20 fr.
Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.

„Diligite homines, interficiłe errores.“ (S. Aug.) .

Redakcya i Administracja w kamienicy kapitulnej Nr. 24  m . 
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą 5 ct. odjwiersza. 
Reklamacje nieopieezętowane wolne są od opłat.
Manuskrypta się nie zwracają.

Prenumeratę we Lwowie przyjmuje księgarnia Seyfarta i Czajkow­
skiego w rynku N. 50 gdzie się oraz znajduje ekspedycya miej­
scowa. Również przyjmuje prenumeratę Ajeneya A. Piątkowskiego 
plac katedralny, 31. gdzie się oraz znajduje ekspedycya miejsco­
wa. W  Krakowie księgarnia Jaworskiego.

Dla W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia p Tytusa Daszkiewi­
cza w Poznaniu. Dla Prus taki e księgarnia p. Priebatscba w 
Ostrowiu.

Ogłoszenia przyjmuje we L w o w i e :  Ajeneya A. P ią tkowskiego,  plac katedralny 31.  — W  Wiedniu  Haasenstein & Vogler ,  Neumark t  Nr.  l i .  Hamburg ,  Frankfur t  n. M. Ber l i n ,  L i p s k ,  Basel  
(Schweiz) i Wrocławiu:  A. Oppelik,  Wollzeile 2 2 ;  Rudol f  Mosse, Seilerstatte 2. Berlin,  Miinchen i N u r n b e r g : Sebastyan Korabek,  Neubau 71. —  W  Be r l in i e :  Zeidler & Comp. ,  Leipzigerstr.  3 7 . —  W  Paryż u:  
J .  Mianowski (commision & exportat  on Ju l i en  rue des Ecoles 2 4 )

„Alacriter instate proposito vest ro,  infracto animo iniqnit&ti resistite et  malum in bono vincere conamini , intendentes oculos in mercedem illis paratam , qui pro Christi  nomine decer t avermtV
(Pius I X  do redaktorów „ Uniiu d. 28 . kwietnia 1870 . r . )

---- a_

Od wydawnictwa.
Ninie jszem zap ra szam y  do prz edpła ty  na 

„C7w#V/“  n a  kw artał drugi r. 1871.  

Prenumerata na „ Unią'* w y n o s i : 
we L wow ie

rocznie . . . . 1 4  zlr  —  ct.
półrocznie . . . 7 „ — „
kwarta ln ie  . . 3 „ 50 „
mies ięcznie • • • 1 « 20 „

na prowincyi z przesyłką pocztową
rocznie . . . . 1 8  zlr. —  ct
półrocznie  . . . . 9 „ —  „
k w a r t a l n i e . . . 4  „ 50 „
mies ięcznie . . . 1 „ 50 „

S zanow ni  p re num eru jący  r . c z a  nades łać  
wcześnie p ien iądz e ,  ab y ś m y  jak  najp rędze  
nregulow aó mogl i  n ak ł ad  w celu zapobie  
źenia  wszelkiej z w L c e  w przescłco dzień 
nika.
S S S 2* Z w r a c a m y  pr zytem uwagę  , iż n a j ­

taniej  i na jdogodnie j  przesełać  mo 
i  .a p re n u m e ra t ę  za przekazem  
pocztowym (Postanweisnng)  

Adres : Do admin is t racyi  , k a ­
mienica  kapi tu lna  Nr.  24. m.

Lwów, 20 marca.
Cen t r a l i s t yczne  dz i enn  ki w ied t  ń sk i e  rozgłos i ł y;

i i  p r z y w ó d / c y  S ło w ia n  au s t ry ack i c h  w  W ie dn i u  
noszą  się z myś lą  u r ządzeni a  „ s ł ow i ań sk i e go  
k o n g r e s u  “ P r e s s e  d nios ła  n a w e t ,  iż już w 
j e d n y m  z w ie de ń sk i c h  h o t e l ó w  odb y ł  i się kon-  
f e r eneya ,  w  k tór e j  bral i  udz ia ł  p r z y w ó i z c y  po 
ł u d n i o w y c h  S ło w ia n  au s t ry ac k i ch .  Neue fre ie  
P r e s s e  w  l o t  poch wy c i ł a  tę  w i a d o m o ś ć ,  a do 
da j ąc  do n i ’j, i i  r z ąd  p o r o m  ri iewa się ze Sf  > 
w i a n a m i , u k u ł a  no vą b roń  p rzec iw gab ine towi ,  
k t ó r e m u  p rzyp isu j e  z am ia r  „p r z yp a r c i a  do  ściany® 
N ie m c ó w .

Vaterland  na  p o d s t a w i e  d o k ł a d n y c h ,  j ak  
o w i a d a ,  i n f o r m a c j ą ,  z a c z e r p n i ę t y c h  ze ź ró d e ł  

a u t e n t y c z n y c h ,  z i p r z e c z y ł  k a t e g o r y c z n i e  t y m  d o ­
n i e s i e n i o m ;  m i m o  to j e d n a k  dz i e n n i k i  c e n t r a  
i s t y r z n e  o b s t a j ą  p rzy  s w o i c h  t w i e r d z e n i a c h .  
U s t ę p o w a n i e  to n a z y w a  Vaterland  „ t a k t y k ą  

r o z p a c z y . “ G a b i n e t  hr .  H o h e n w a r t l i a  n i e  da ł  
o t ąd  c e n t r a h s t o m  p o w o d u  do  w s z c z y n a n i a  
a  ki p r z e c i w  n i e m u  , p o n i e w a ż  j e d n a k  on  
l ica coute que coute t a k ą  w a i k ę  p ro w a d z i ć ,  

w i ęc  czepi a ją  się,  j ak t o n ą c y  b rzy t wy ,  lada  p o ­
zo, u  c h o ć b y  n i e m a j ą c e g o  na jmn ie j s z e j  p o d ­
s t a w y .

„ S f i n g o w a w s z y  s o b i e ,  p o w i a d a  Voterland 
o n g r e s  sło wiańsk i  , k t ó r y  w c a l e  n i e  i s tn ie j e  i 

w y m y ś l i w s z y  p r o w a d z o n e  j a k o b y  z t y m  k o n ­
g r e s e m  r o k o w a n i a ,  zda ,e  s ię  c e n t r a l i s t o m , iż 
s k o n s t i t o w a l i  d o s t a t e c z n i e  n i e p r z y . a ź n ą  k o n s t y  
t ;cyi a k c y ę  lir. H o h e n w a r t a ,  i t e r a z ,  w i d m e m  
ro z p o c z y n a j ą c e j  s ię  n iby  „ e r y  s ł o w i a ń s k i e j “ s t a -  
rnją się  s p ę d z i ć  w s z y s t k i c h  N i e m c ó w  a u d r y a  
c k i c h  do  o b o z u  t a k i c h  G i s k r ó w  i K a i s e r f e l d ó w . "

My w tej  „ r o z p a c z l i w e j  t a k t y c e "  panów'  c e n ­
tral  s t ó w  w i dz i my  ty lk o  p o t w i e r d z e n i e  w i n d o  
mości ,  iż w  ł o n i e  c e n t r a l i s t ó w  si lna z a p a n o w a ł a  
n i e j e d n o ś ć .  Z inne j  s t r o n y  n a d c h o d z i  to p o ­
t w i e r d z e n i e .  Oto  d o n o s z ą  n a m ,  iż g a b i n e t o w i  
u d a ł o  się  z a p e w n i ć  s o b i e  w i ę k s z o ś ć  w  s p r a w i e  
k o n t y n g e n s u  r e k r u t ó w ,  co t y lk o  t y m  s p o s o b e m  
m o g ł o  przyj ść  do  s k u t k u ,  iż p e w n a  c z ę ś ć  „li 
be r . i l nych  N i e m c ó w  ‘ d e z e r t o w a ł a  z o b o z u  o p o -  
zyeyi .

Na w n i e s i o n a  przez  H e r b s t a  i n h r p e l a c y ę  
co do  z a m i a r ó w  i c e l ó w  g a b  n e t u ,  z a mi e rz a  
rzą 1, jak s ę  d o w i a d u j e m y ,  o d p o w i e d z i e ć  w  jak
na jk r ó t s zym czasie.  Od po wi ed ź  będzi e  w y m i j a ­
jąca,  a w ł a ś c i w i e  o d ł o ż o n ą  z o s t a n i e  na późnie j ;  
kr.  H o h e n w a r t h  o ś w i a d c z y ,  iż p r z e d e w s z y s t k i e m  
c h od z i  m u  t r a z  o s p i e s z n e  z a ł a t w i e n i e  s p r a w  
n a g l ą c y c h ,  a h y  z a p e w n i ć  z e b r a n i e  si ę  d e l e g a c y  
przy  k o ń c u  m ie s i ą c a  m a j a .

O b o k  s p r a w y  w e i s s e n b u r g s k i e j  we j  
dz e na  p o r z ą d e k  d z i e n n y  n i e m i e c k i e g o  p a r l a ­
m e n t u  t a kż e  s p r a w a  l u k s e m b u r g s k a .  Pó ł  
u r z ę d o w y  k o r e s p o n d e n t  be r l i ńs k i  do  Allg. Ztg. 
d o n o s i ,  że ki lku  p o s ł ó w  z a m i e r z a ł o  t ę  o s t a tn i ą

s p r a w ę  w n i e ś ć  już  na  j e d n e m  z p o s i e d z e ń  o s t a ­
tniej  sesyi  p a r l a m e n t u ,  że j e d n a k  w ó w c z a s  za 
n i c c h a n o  t e g o  z a m i a r u  z b r a k u  c z a s u  „ u n d a u 3  
O p p o r t u n i t a t s r u  k s i c h t e n /  T e n  os t a tn i  wzgląd  
o d p a d ł  t e raz  z u p e ł n i e  , w i ę c  P r u s a c y  b ę d ą  bez 
wszelki ch  s k r u p u ł ó w  staral i  s ię zająć ne u t r a ln e  
k s i ę ‘ isvo, aby  u r e g u l o w a ć  o s t a t e c z n i e  a n o m a l i j n y  
s t o su nek  L u k s e n b u r g a  do  p a ń s t w a  n e n t i e c k i e -  
go ? Że im się to uda ,  n ie  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ; 
s t a ra  E u r o p a  k i w n i e  g ł o w ą  na  z n a k  p o t w i e r ­
dzeni a ,  z n i e d o f ę z t w e m , k tó  ’e t ak d o b i t n i e  z a ­
m a n i f e s t o w a ł a  przy  k o n f e r e n c j i  l o nd y ń s k ie j .

Obok  L u k s e n b u r g a  z a n r e r z a j ą  P r u s a c y  za 
b r a ć  t akże  t w i e r d z ę  L  o n g  w y,  a to w z a mi a n  
za okol icę  He l fo r tu  , k t ó r ą  F r a n c u z o m  c h c ą  

w ró c i ć  P o t r z e b ę  p o s i a d a n i a  L o n g  w y  m o ­
tywują  tern,  iż k o r z y ś ć  a n e k s y i  M e l z u  bez o  vej  
for teezki  b y ł a b y  i l luzo ry c z ną  , g dyż  F r a n c u z i  w 
d a n y m  raz ie m o g l i by  Metz  o b e j ś ć .

Z H i s z p a n i i  d o n o s z ą  o n o w y m  p o l i t ycz ­
n y m  a t en tao ie .  T y m  r a z e m  p a d ł  ofi r ą  r e p u ­
bl ikanin  , p r e z y d e n t  k o m i t e t u  r e p u b l i k a ń s k i e g o  
w S o s ,  k t ó r y  w r a z  z b r a t e m  z a m o r d o w a n y  zo 
s t a ł  przez b a n d ę  n i e z n a n y c h  z ł o c z y ń c ó w .

Stolica Apostolska i Towarzystwo 
Jezusowe.

nym zasob em  z ło ś c i ,  potw arzy , fa łszów .
I gdzie  tylko w k ro czy ć  m ogły , bądź jako  
stałe w y zn a n ie ,  bądź jako duch praktyczny,  
w r o g i  k o ś c io ło w i ,  w sz ę d z ie  potrafiły rzu­
c ić  i g łęb ok o  w s z c z e p ić  nasienie  n ienaw iści  
sw ej  ku św ie tn e m u  T o w a rzy s tw u  Jezusa.

W  ostatnim w iek u  i za doi naszych, k ie ­
dy sprzysięgła mu zagładę kościo ła  kato- 
ickiego sekta m asońska tak się p otężn ie  

rozgałęziła i w z m o g ła  na św iec ie ,  n ien a w iść  
a stała się h as łem  p o w s z e c h n e m  w s z y s ­

tkich nieprzyjaciół św . w i ry naszej, w s z y s ­
tkich n ied o w ia rk ó w , liberałów , szerząc d a ­
w n e  i n o w e  o s z c z e r s t w a , przybierając ro z ­
liczne barw y i tony. T a k ,  był c z a s ,  gdy  
utrzym yw ano n iem al p o w s z e c h n i e ,  iż p o ­
dobnie  jak k ośc ió ł  cały, tak i T o w a r z y s tw o  
J e z u so w e ,  z a w sz e  ściśle  na c h w a łę  zakonu  
tego , z k o śc io łem  łą c z o n e  —  gaśnie  już, 
zamiera, traci życie , działalność i s i ł ę ,  że  
już nań uw agi n a w e t  zw racać  nie warto,  
na to chyba tylko, żeby mu Requiescat in 
pace na w ie c z n e  w y r z e c  p ożegn an ie  R y­
ch ło  jednak  zm ien ion o  tę taktykę. Zakon  
J e z u so w y  zb y t ,  dzięki B ogu, był i jest  j e ­
szcze  czynny i ży w y , zbyt w ie le  znaczył i 
w a ży ł  w  k ośc ie le  i w śród  katolickiego sp o -

(X***) Od c h w i l i , jak w ielk i i św ięty  
założyciel zakonu 0 0 .  Jezu itów , Ignacy  
L o y o la , tchnący  d u ch em  C h rystu sow ego  łeczeń s tw a ,  by go  m ożn a  było ż y w c e m  po

grzebać lub w  m orzu  zapoznania  i niepa-zaparcia się i m iłością k r z y ż a , błagał B oga
w  gorącej m od litw ie ,  by sy n o w ie  je g o ,  n o ­
s z ą c  p r z e ś w i ę t e  i m i ę  J e z u s a ,  J e g o  t e ż  l o sy ,  

Jego m ęk ę  dzielili do k o ń c a ,  T o w a r z y s tw o  
J e z u so w e  stało się p raw d ziw ie  na w zó r  
Pana, znakiem  którem u się w ciąż  i piekło  
i ziemia w  znacznej częśc i  sprzeciw ia ,  
przedm iotem  prześladow ania  i n ienaw iści  
w ielu . Protestantyzm , p rzec iw  którem u B óg  
ten sw ój zakon ob u d z i ł ,  jansen izm  i w s z y s ­
tkie następne sekty rzuciły się nań z n ie-  
przebłaganą z a w z ię to ś c ią , z n iew yczerp a-

m ięc i  zatopić . W yb ran o  w ię c  drugą, skraj­
ną a n ie  mniej k łam liwa i n iedorzeczną  
osta teczność . Z a w o ła n o  tysiącznem i g łosy  i 
tony, iż 0 0 .  Jezuici nie tylko żyją i dzia­
łają je szcze ,  ale o w s z e m  w szystk o  czynią i 
znaczą w  kośc ie le .  Oni ż y w e m  natchn ie­
niem  i duszą k ośc io ła  tego i Apostolskiej  
Stolicy. B ez  nich ni kroku Papież i kośc ió ł  
uczyn ić  nie m o że ,  bez nich, jak to u nas  
m ó w ią  *i w o d a  się n ie  poświęci.* Oni d y ­
ktują k o śc io ło w i  praw a, oni układają pa-

Słów kilka
o s ta n o w isk u  i ob ow iązk ach  dziennikarstwa  

katolickiego  w kraju n a szym .

W y c h o d z ą c y  w K ra k o w i e ,  a znany  zaszczytnie  
pub l i c znośc i  naszej  P r z e g lą d  P o lsk i, w zeszyci e
ma r co w y m  og ło s i ł :  „ O d p o w i e d ź  P r z e g l ą d o w i ' Przeglądu Lwowskiego podaj e  j ak by  r ady  i wska -  
Lwowskiemuf pióra  p. J.  Sz u j sk i ego ,  k tór a  obokjzówki ,  odnoszące  się do ca ł e g o  dz i enn ika r s twa  
w id oczne j  dob re j  w iary  i woli szan.  au tor a ,  m i e - :kato l icki ego w k ra j u  n a s z y m ,  do ogó lnego cha 
ści  w sobi e nie j ed ną  u w a g ę ,  wyma ga j ą cą ,  zda-  r ak t e ru  j ego  i sposobu dzi a ł an i a ,  na k tó r e  s ię w 
n iem m o j e m ,  jeźl i  nie p r o t e s t u ,  to p r z yn a j m n ie j ’żaden  sp o s ó b ,  zdan i em mo je in ,  zgodz ić  ono nie 
rozp rawy ,  w i n t e r e s i e  spoinie  w znaw ane j  p r a w d y Jm o ż e .  P .  Szu jsk i  p o w i a d a :  „Do na jważn i e j szych  

To też  spod z i ewa m s i ę ,  iż Redak cya  Unii p rzy j ­
mie  gośc inn i e  do kolumn swo ich  na s t ę pn yc h  pa r ę  
uwag ,  j ak i e  tu podaj ę ,  nie w celu próżnej  d y s k u - 
gyi lub w' imię „żywej  g e s t y k u l a c j i 0, ale w su- 
m i enn em  p rzekonan i  i ,  iż j a k  s ł usznie  uważa  p

wielu p i ęknych  r zeczy i dob re j  woli ,  n ic  z n a l e ś ć z k ą d i n ą d ,  ale k tó rych  zas to sowan ia  do naszego 
nie m o g ę ,  chyba  mo że ,  przy na j su rowszym już ka to l icki ego dz i enn ika r s twa  nie zbyt  ja sno  pojmu-  
sądzi e,  j a k i e ś  j e dn o  lub d rug ie  mniej  szczęś l iwe  j emy,  r zu c i ł  pa r ę  wyrażeń ,  że nie powiem myśli ,  
w 'yr ażenie ,  o k tó ry chb ym  nie wsp omi na ł  naw e t , ' t ak i ch ,  k tó rych  nie umiemy  pogodzić  z tą s zczer ą  
przez  wzg ląd na is to tną  w a r t o ś ć  i ch lubny ca ł e j  ka tol icką  za sadą  i wiarą ,  j aką ś iny  zwykli  i radzi  
tej  p r a cy  k ie runek .  widzieć w p i smach  s zanownego  autora .  V\ tym

Ale r zecz  się ma  i naczej  z odpowiedz i ą  pana !o s t a t n im  względz ie  j uż  nie odpowiedź  , lecz 
Szujskiego.  Znakomi ty  au to r ,  z w ra c a j ą c  się dojki lka  r a cze j  zapytań podać  tu w inni śmy

Lu do kwes ty i  p i e rwsze j ,  m i anow ic i e  co do s t a-

p r ac  między p r ac am i  dzis ie j szej  chwil i  l iczymy 
śmiało p r a cę  około wszczep i an i a  a ra cze j  u m a ­
cn iani a z a sad  ka to l i ck i ch  w spo ł eczeństw ie .  Dla 
tego,  że ją  l iczymy,  w inn iśmy  p rac ow n ik om na tein

nowi ska  i sposobu  dz i a ł an i a  ka to l ick i ego  dzienni  
ka r s twa  w k ra ju  na s zym ,  sp i eszymy  oznaczyć n a ­
przód pu nk t a  zgodne ,  j a k b y  g ru n t  spoiny,  na k tó ­
rym się z s zanownym spo tykamy autor em.

T a k  nap rzód  zgadzamy  się z nim ca łkowic i e  w 
tein, iż nie na leża łoby  p r zyznaw ać  zby teczne j  w a ­
gi pewnym e lu kub racyom,  w ogóle n aw e t  opiniom 
dzienników,  b io r ąc  j e  bezwzg lędn i e  za opinię p u ­
bl iczności ,  a p r e n u m e ra t o ró w  za wyznawców ich

Szujsk i ,  „lepiej za ł a tw ić  t ak ie  s p r a w y  na raz i e ,  o d r z e c , iż w u w a ga c h  „O dpowiedz i "  nie znajdu 
krótko  i węz łowato . "  A nadto  wyznać  muszę  w ś l ad  j e m y  owej  ca ł e j  p r aw dy ,  a zna jdu j emy  znów nie-  

a, i tein bardzi ej ,  że tu o p. Szuj sk im m o w a , (k t ó r e  r z eczy taki e,  k tó rychbyśmy ,  mimo  ca ł e  po-

polu c a ł ą  p r a w d ę . . . . "  Owoż pozwol imy sobi e  zasad.  S łu szn i e  uważa  p. Szujski ,  iż p i sma  t e  „nie

r achu ją  się z po t r zeb ami  k r a ju ,  że pojmu ją  swoje

za nim,
iż p rzyk ro  mi j e s t  i ba rdzo  p rzyk ro  ro zp ra wi ać  szanowanie  dla a u t o r a , bezwzg lędna  p r aw d ą  na- 

.- . .o:e r ać  z tymi,  k tó rych  się za sp ó ł t o w a rz y -  zwać  nie mogl is ię i uci  
szy bron i  u w a ż a "

Zre sz t ą ,  nie poczuwa łbym się wca le  do tego  
p r zyk re go  obowiązku,  gdyby  w  odpowiedz i  swej  
Przeglądowi L w ow sk iem u , a to g łównie  z powodu  
wy s t ąp i en i a  p i sma  t ego p rzec iw  a r t ykułowi  pana 
B e r n a r d a  Ka l i c k i e g o ,  p- Szujski  ch c i a ł  się był  
ogran i czyć  tylko do s am ego  P rze g lą d u  i j ego  s t a ­
nowi ska ,  do sa m ej i nk ryminowanej  p racy p. Kali 
cki ego,  j e j  c h a r a k t e ru  i ducha .  W t akim razie ,  
pow ta r zam,  nie pode jm owa łby m się wcale  dysku -  
syi  z g ł ę bok o  cen ionym p rze zem n ie  au tor em.  Bo 
nap rzód ,  1 r z e g lą d  Lwowski s a m ,  do tkni ę ty  czy 
wyzwany ,  potraf i łby s p r a w ę  swoją  za ła twić .  A p o ­
t e m  mi ło ść  p r a w d y  wyznać  mi każe — nie 
podzi e l am wca le  z ap a t rywan ia  się ws pomnionego  
p i sma  co do a r t yku łu  p. Kalicki ego,  gdzie  okrom

P.  Szujski  p r z e d s t a w i a ,  nad to ,  s t an  spo ł ec zno ­
ści  naszej  pod wzg l ędem re l ig i jnym w t ak  opty-  
m i s tycznem świet le ,  i ż ,  mimo ca ł ą  dla lej  sp o ł e ­
cznośc i  m i ł o ś ć ,  a r acze j  w  imię  w ła śn i e  tej  m i ­
ł o ś c i ,  z ap rzeczyć  t emu  mus imy.  Im większą  i 
wyt r awn ie j s zą  j e s t  m i ł o ś ć , t e m  t r zeźwie j  baczyć  
każe  na s t an  ukochane j  istoty,  —  a cóż dopiero 
gdy tu o ojczyznę,  a w niej  o r el ig i ą  chodzi ,  o re  
l i g i ą ,  co j e s t  ojczyzny tej  p r a w dz i w ą  podst awą 
bytu,  n i e śmie r t e l ną  duszą  ? Sąd  zbyt  optys tymiczny 
W tej  mier ze ,  a j ako  taki ,  p r ze s adn eg o  i fa ł szywie 
uspoka ja j ący ,  im z poważni e j s zego  wychodzi  umy­
s łu,  t em mniej  ko rzys tnym i bezp i e cznym się sta 
j e  I oto d ruga  p r zyczyna  a r a cze j  pobudka  odpo ­
wiedzi  naszej .

Nakon iec  p- Szujski ,  obok wielu uw ag  s ł u s zn yc h

s t anowi sko ,  j ako  eks p l oa towan ie  k ra ju  lub k i e r o ­
wan ie  n im wed le  woli ,  że są one ,  w końcu,  i s tną 
pasożytną  roś l iną ,  p ływa jąc ą  po fali życia  sp o ł e ­
cznego,  ale n ie  w y ra s t a j ą c ą  z j ego  głębi . "

P rz y z n a j e m y  nas t ępn ie ,  iż dz i enn ika r s twu  k a t o ­
l ickiemu nie  przys to i  w ca l e  „ zamykać  się p r zed  
c z a s e m  w ob ronny ch  s z a ń c a c h 0, ni ods t r ze l iwać  
się „n a m i ę t n i e i pożyczaną b ro n i ą " .  Gniew,  
namię tność ,  p r z e s ad ę  i n iepowśc i ąg l iwość  wszelką,  
r a d z i b j ś m y  i my  wykluczyć  na zawsze  z kolumn 
pism ka to l i ck i ch  u nas  i gdzieindziej .  Pojmujemy 
wr eszc i e ,  iż b roń  dowc ipu  nie z awsze  korzys tna  i 
bezp ieczna ,  że nie każdy w ła d a ć  nią umie i może 
jakko lw iek  znów nie r ozumiemy,  dla czegoby się 
ka tol icki e p ismo bezwzg lędn i e  wyrzekać  je j  miało,  
zo s t awia j ąc  monopo l  je j  p rzec iwn ikom,  k r z ewic i e ­
lom fałszu i „n o w in ek 0.

W sz ys tk o  to ś m i a ł o  przyzna j emy autorowi ,  l y (ko

w za sadz i e ,  w t eoryi ,  bez zas to sowywan ia  do 
P r z e g lą d u  L w ow sk iego , który,  spodz i ewamy  się,

u sprawied l iw ić  potrafi  dotkn i ę te  przez  „Odpowiedź"  
p. Szu jsk iego,  ar t ykuły ,  j a k :  S t anowi sko  do dz i en ­
n ika r s tw a  pol sk i ego itp.

Ale czyż dla tego,  że dzienniki  nasze  nie s t a ­
nowią zwykle  p r aw dz iweg o  wyra zu  opini i  k r a ju ,  
nie są mimo to,  a r cyszkod l iwe ,  nie w p ły w a j ą  na  
przekonan ia  wielu,  n ie  os ł ab ia j ą  uc zuć  ka to l i ck i ch  
mnogich  j ed no s t e k ,  nie dogadza j ą  z ep su t e m u  s m a ­
kowi sp o ł e cze ń s t wa ,  owej  m a n i i  n o w i n e k ,  j a k  
powiada  p. Szu jski ,  a k tó r ych  one dos t a r cza j ą  bez 
miary ,  nie bluźnią ,  n ie  de pcz ą  naj św ins ty tu^yj  i 
r zeczy,  do tychc za s  pow sze ch n i e  c z cz on yc h ,  nie 
p rzen ika ją ,  wre sz c i e ,  do n iższych wa r s t w  kr a ju  
w p ł yw em  iś c i e  demora l i zu j ącym ?

P. Szu jsk i  zda je  s ię p rzeczyć  t emu,  a p r zyn a j ­
mniej  nie widz i eć  t ego wszys tk i ego  A j e d n a k  tak 
j e s t  w i s toc i e.  Szan.  au to r  z a r zuca  s ł usznie  d z i e n ­
n ika r s twu  n a s z e m u ,  iż z ielony stol ik r edakcy jny  
wydaj e  mu  się Gal icyą  i Polską ,  a j e d n a k ,  z da ­
n iem mo jem,  s am w  czę śc i  t emu z łudzeniu,  tylko 
w sposób  sz l ache tny,  ulega.  Za j ę ty  ch lubną  sw ą  i 
t ak  c en ną  pracą,  p r z epędza j ąc  r zadk i e  chwi l e  wolne 
w dob ran em ,  odpow iednem za sadom swym i u -  
k sz t a łcen iu  towarzys twie ,  p. Szu jski  snać  ma ło  ma 
z r ęcznośc i  p rzypa t r zen i a  s ię r e s zc i e  s p o ł e c z e ń ­
s twa  i to bl iższe sobi e  koło ,  j e go  u sposob i en i e  i 
opinie b i er ze  ł a two  za s t an  ogólny k r a ju .  Po w ta ­
rzamy,  wszakże ,  iż t ak  nie j e s t . i w tej  mier ze ,  
oprócz  wielu i nnych  n ie  ma ł o  doświa  lczonych i 
zna jących  spo ł ec zno ść  na szą  mężów,  ludzie „w r e -  
w e rend z i e " ,  k tó ry ch  p. Szujski  r adby  skr zę tn ie  ze 
s z r anków dz i e nn i ka r s t wa  oddal ić ,  mogl iby mu zbyt  
sm u tne  i l i czne  dowody  p r zeds t awić .  Dość p r z y ­
pomnieć  sobi e  n i edawną  epokę Sobo ru  p o w s z e c h ­
nego,  owe tys i ączne  baśni e,  wymysły,  po d z i e nn i ­
kach  na szych  szerzone,  a z taką wiarą  p o w s z e c h ­
nie n iema l  p rzyjmowane w kraju,  iż n i e j e d n o k r o ­
tni e  ze zdumieni em s łyszel i śmy j e  od t ych ,  k tó rzy  
nas  budowal i  p r ze d t em  poszanowan iem sw em  i 
wiernośc i ą  dla ka tol i ck iego koś c i o ł a  1 byćże  m o -



p i e s k i e  e n c y k l i k i ,  a l l o k u c y e ,  o n i  d a j ą  m y ś l  
i f o r m ę  u c h w a ł o m  S o b o r u , o n i  w ł a d a j ą  
a b s o l u t n i e  w i ę k s z o ś c i ą  p a s t e r z y  k o ś c i e l n y c h ,  
o n i  z a t r z y m u j ą  l u b  w y d a l a j ą  P a p i e ż a  z R z y ­
m u ,  o n i  w s z y s t k i e m  z a w s z e  i w s z ę d z i e .

R z e k ł b y ś ,  ż e  c o  p r z e d  t e m  z n a c z y ł  i 
s p r a w o w a ł  D u c h  ś w .  w  k o ś c i e l e ,  d z i ś ,  w b r e w  
i n a  p r z e k ó r  z a p e w n i e n i o m  C h r y s t u s a ,  c z y ­
ni  j e d n o  * s t r o n n i c t w O ‘ ( b o  t a k  p i s a n o  i 
m ó w i o n o )  j e d e n  z a k o n  —  J e z u i c i .  K a ż d y ,  
n i e  j u ż  k a t o l i k ,  l e c z  z d r o w o  i s u m i e n n i e  
m y ś l ą c y  c z ł o w i e k  ł a t w o  p o j m i e ,  j a k  s z k o ­
d l i w y m  j e s t  fa ł sz  t a k i ,  j a k  k r z y w d z ą c y m  
k o ś c i ó ł ,  S t o l i c ę  a p o s t o l s k a  i s a m o z  c z c i ­
g o d n e  t o w a r z y s t w o  J e z u s o w e .  P r z e d s t a w i ć  
k o ś c i ó ł  i P a p i e ż a  j a k o  n ę d z n y  a u t o m a t  i 
i g r a s z k ę  w  r ę k u  p e w n e j  f r a k c y i ,  a t e m  i ch  
w y z u ć  z w s z e l k i e j  p o w a g i  i z n a c z e n i a ;  
p r z e d s t a w i ć  z a k o n  s z a n o w n y  i t a k  z a s ł u ­
ż o n y  j a k o  s t r o n n i c t w o  r e l i g i j n o - p o l i t y c z n e ,  
d u c h e m  i n t r y g i  i n a m i ę t n o ś c i  n i e g o d n y c h  
p r z e j ę t e ,  a t e m  j e  o s t a t e c z n i e  p o t ę p i ć  i 
z n i e s ł a w i ć ,  —  o t o  m y ś l  g ł ó w n a  i j e d y n a  w  
r o z s i e w a n i u  t e g o  f a ł s z u ,  w  g ł o s z e n i u  t y lo -  
l i c z n y c h  b a ś n i  tej  t r e ś c i ,  k t ó r e b y  b y ł y  p r a ­
w d z i w i e  ś m i e s z n e m i ,  g d y b y  n i e  o  r z e c z  t a ­
ki ej  w a g i  c h o d z i ł o .  T e l e g r a f  i d z i e n n i k a r ­
s t w o  p o s p i e s z y ł y  n a  u s ł u g i  s e k c i e ,  s k r z ę ­
t n i e  r o z n o s z ą c  p o  ś w i e c i e  w s z e l k i e  j e j  n a j ­
n i e d o r z e c z n i e j s z e  w  t e j  m i e r z e  w y m y s ł y  
I o t o  n i e  d a w n o  j e s z c z e ,  b o  w  t y c h  d n i a c h ,  
d o n o s i ł y  w  i m i ę  p o w a g i  A g e n c y  i S t e ­
f a  n  i o j a k i m ś  k o n s y s f o r z u  d .  6 .  m a r c a  
b.  r. o d b y t y m  w  W a t y k a n i e ,  a k t ó r e g o  
w c a l e  n i e  b y ł o ,  i o  a l l o k u c y i  P i u s a  I X  
n a p i s a n e j  p r z e z  J e z u i t ó w  ( I I ) ,  a 
k t ó r e j  r z e c z y w i ś c i e  P a p i e ż  a n i  w i d z i a ł ,  an i  
k i e d y k o l w i e k  w y g ł a s z a ł .  Ale  c ó ż  t o  z n a c z y ,  
iż s i ę  f a ł s z  r a z  j e d e n  i d r u g i  i d z i e s i ą t y  
o d k r y j e ,  c ó ż  z n a c z y  iż n i e j e d n o k r o t n i e  z a ­
p r z e c z ą  m u  n a j d o w o d n i e j  k a t o l i c c y  m ę ż o ­
w i e  i s u m i e n n e  p i s m a :  il en resłera toujours 
qudque chose!..

C h c i a ł a  j e d n a k  O p a t r z n o ś ć ,  a b y  f a ł s z  t en  
z o s t a ł  r a z  p o t ę ż n i e  s k r u s z o n y  i s t a r t y ,  a b y  
w  o b r o n i e  p r a w d y ,  k o ś c i o ł a  i T o w a r z y ­
s t w a  J e z u s o w e g o  s t a n ą ł  g ł o s  n a j w y ż s z e j  
A p o s t o l s k i e j  p o w a g i .  I o t o  d .  2 .  m a r c a  br .  
P i u s  IX.  o g ł o s i ł  b r e v e ,  w y s t o s o w a n e  d o  
J.  E .  k a r d y n a ł a  P  a t r  i z i , k t ó r e  s p i e s z y m y  
t u  p o d a ć  w  d o s ł o w n y m  p r z e k ł a d z i e ,  i le  ż e  
n i e z m i e r n i e  c e n n e  i j a k o  s ł o w o  N a m i e s t n i ­
k a  C h r y s t u s o w e g o ,  i j a k o  o d t r ą c e n i e  r z e ­
c z o n e g o  f a ł s z u ,  m i e ś c i  t e ż  o n o  w  s o b i e  
w y r a z  p o t ę p i e n i a  i o d r z u c e n i a  o w y c h  g w a -  
r a n c y j ,  k t ó r e  s i ę  o b e c n i e  u k ł a d a j ą  w  
I z b i e  f l o r e n c k i e j .  -

(L is t  A p o s t o l s k i  w  p r z e k ł a d z i e  p o d a m y  
w  n a s t ę p n y m  n u m e r z e . )

Z R a d y  P a ń s t w a .
W  I z b i e  d e p u t o w a n y c h  wniós ł  d. 1 /  

b. m. Dr. H e r b s t  zapowiedzianą ki lkakrotnie 
interpelacyę  do cał ego m i n i s t e r s t w a , którą tu 
w d os l o wn e m  po wta rzamy b r z m i e n i u :

• Ministers two obe jmując  u r zędowanie ,  oswiad 
czyło, że sz e reg iem pr zedłożeń pode jmie  im 
cyatywę  do zmian kons ty tucy jnych  owy c h  urzą 
d z eń ,  które  jego z d an iem ogranicza ją  w wyż- 
szym stopniu  samorząd  pojedynczych  krajów 
n ż  t ego  wymagają  interesa ogół  :.

Z w yraźncm  powołan iem się na zapowiedzią 
ne przedłożenia oświadczono  w p rogramie  rzą 
do w y m  ogłoszonym d. 7.  lutego,  i e  w e  wszys­
tkich kwes tyach  dotyczących panu je  między 
członkami  n o w e g o  rządu zupełna  , wszystkie isto 
tne szczegóły ob e jmująca  zgoda.

W  sku tek  t ego było uspr awied l iwione  oczeki  
wanie,  że mini st e rstwo wkró tce  wystąpi  z owe 
mi przedłożeniami  przed r e p rezen tacyę  państwa 
k tóre  tworzą  i s totną t reść  j ego  p r o g r am u  i któ 
re wydają się m u  być ko n iec zne m i ,  aby osią 
; nąć  c e l ,  do k tó rego  chce  dążyć  nie na  ma­
nowcach ,  lecz na prostej  drodze  koristytucyi ,  na 
którą przysięgło.

O tyle więc  dz iwnem się w y d a ł o ,  że prze 
wodniczący  w Radzie m in i s t r ó w ,  przy pono- 
w n t m  zaczęciu posiedzeń  Rady pańs twa  wpraw-  
Izie dał  n iedokładne  wskazówki  co do treści 

zamierzonych p r z e d ł o ż e ń , które  jednak  żadną 
miarą nie były zdolne wyjaśnić ich tendencyj  i 
doniosłości ,  lecz z drugiej  s t rony  oświadczył ,  m 
rząd nie może  od n o śn y c h  pr zedłużeń wnieść 
w Izbie d e p u t o w a n y c h , nie nabrawszy  po ic 
g r u n t o w n e m  zbadaniu  we  wszystkich ich czę 
ściach t ego p r z eko n a n ia ,  że one  rzeczywiście 
zdolne są poprzeć  i wzmocnić  dobro  ogółu.

Jeżel i oświadczenia  te  nie mogły  jeszcze wy 
świecić  właśc iwych  intencyj  min i s t e r s t wa ,  to 
tem mniej  mog ło  to nastąpić przy o w y c h  w y ­
mijających i wie lokrotnie dających się w y t ł u ­
maczyć  o d po wiedz iach ,  k tóre  min i s te r s two  wi 
działo się sp o w o d o w a n e  udziel ić w najważniej  
szych kwes tya_h  na pytania w tym kierunku 
do n i ego  wys tosowane .

Nikt  nie zap rzeczy ,  że t rwa jąca  ciągle n i e ­
zna jomość  t endencyj  min i st e rstwa  i j ego  p r a ­
wdziwych zamiarów co  do prawa  konstyt i icyj  
n iego  z d o l n ą  j es t  niety lko  paral iżować  skute  
czną wspólność  działania rządu z r eprezen tacyą  
n a r o d u ,  o . a z  czynności  tej ostatnie j ,  ale nadto 
zdolną jes t  obudz ić  w szerszych kołach  nieu 
fność  i o b a w ę ,  a przy t em zniweczyć  przekona 
nie o stałości  p rawn op o l i t y cz ny c h  s t o s u n k ó w ,  
k tóra  j es t  g ł ó w n y m  wa r u n k i e m  spokojnego  i 
p ięknego  rozwoju.

Spełniając przeto nasz o b o w i ą ze k  i w prze 
k o n a n  u,  że dzia łamy w najzupełniejszej  zgodzie 
z naszymi w y b o r c a m i , zapytu jemy całe m in i ­
s te r s two  :

„Ki edy rząd cesarsk i  zamyś la u z n an e  przez

siebie za po t rzebne  przedłożenia p rawnopol i t y ­
czne,  pod wz g l ęd e m  k t ó r y ch  w e d ł u g  wł asnego  
n iedawno  udzie lonego  oświadczenia  mia ła zu- 
)ełna pa no wać  zgoda między  cz łonkami  rządu 
irzv obj ęc iu u rzędowan ia  —  przed łożyć  Radzie 
j ańs twa  do konsty tucy jnego  t rak towania  ? “ 

In terpe lacyę  tę  podpisa ł  Dr. H e r b s t  i 8 9  de 
l u t ow any c h  niemieckich.

W  przyszłym n u m e r z e  p o d a m y  dalszy ciąg 
sp ra wo z d an ia  z posiedzenia wczoraj szego Izby 
de p u to w a n y c h .

ie ,  pytamy, aby takie potworne oszczerstwa, fał­
sze, nie osłabiły przywiązania, nie zachwiały wia­
ry w boską powagę i posłannictwo kościoła tego, 
w praw.dy z umysłu a wciąż każone i przekręca­
ne? I byćże może, aby szczerzy i gorliwi katolicy, 
w których przekonaniu — ten kościoł, ta prawda 
i wiara są życiem i podstawą bytu społeczeństwa  
naszego, nie wystąpili z zasadami, jak się wyraża 
p. Szujski, przeciw tym krzewicielom „nowineka 
i fałszów, nie odtrącili potwarzy, bez namiętności 
i gniewu, ale stanowczo i s iln ie ,  usypiając raczej 
spokojnie na miękkiej poduszce urojenia, iż u nas 
wszystko takie katolickie i dobre, takie niezłomne
lub niewinne?

Następnie , czyż dla t e g o ,  że niewłaściwą jest  
pismom katolickim zbyt .żwawa gestykulacya", 
namiętna i gniewliwa tyralierka , —  toć już wy­
rzec się mają one wszelkiej polemiki, wszelkiej 
obrony prawdy i zasad katolickich, w obec tylu 
fałszów, potwarzy, głoszonych wciąż w tylu pis­
mach naszych? I tu ,  w łaśn ie ,  zdaje mi s ię ,  iż 
p. Szujski pomija całkiem z uwagi jeden wzgląd 
ważny, jedno prawidło konieczne, którem rządzić 
się musi prawdziwie katolickie dziennikarstwo. A 
tem jes t ,  iż należy wyznawać prawdę i bronić 
jej nie przez wzgląd tylko na samą społeczność i 
ludzi, ale naprzód i przedewszystkiem ze wzglę­
du na samą prawdę obrażaną i znieważaną przez 
ludzi złej woli i wiary. Interes prawdy w przeko­
naniu i sercu szczerego katoliaa wyprzedza inte­
res i dobro ludzi. Ona na pierwszem m iejscu, ci 
na drugiem stoją. I prosta tego przyczyna, —  bo 
interes prawdy jest  sprawą Boga. Tylko że , nie­
stety, dziś coraz mniej baczą na to ludzie, nawet 
zkądinąd zacni i wierzący. Przypominam sobie, że 
gdy przed niewielu laty, Renan po odbytej podró 
ży do Palestyny, kosztem grosza publicznego bran- 
cyi,  ofiarowanego przez dzisiejszego ex-cesarza 
Napoleona, ogłosił był swój niecny pamflet prze- 
ęiw bóstwu Jezusa Chrystusa, podniosły się li

czne i poważne nawet głosy odradzające wszel 
kiej polemiki lub protestacyi przeciw książce tej 
jako nie mającej żadnej powagi i wartości. Mimo 
to jednak pierwszorzędne umrsły nie wahały się  
wystąpić z apologią zaprzeczonego bóstwa Zbawi­
ciela i odtrąceniem strasznego bluźnierstwa, a ko­
śc ió ł ,  błogosławiąc im ,  we wszystkich krajach 
nabożeństwa przebłagalne odbywał. I niech nam 
nie m ów ią , że u nas me przeczą bóstwu Jezusa 
że więc ni expiacyj takich ni protestów nie trze­
ba. Nie ma u nas Renanów, —  to prawda, t. j 
ludzi takiego nazwiska i pióra, ale i u nas 
profesorowie i uczeni tacy, co jawnie z katedry, 
na posiedzeniach publicznych, przy hucznych o- 
klaskach zgromadzonej na galeryach młodzieży, 
śmieją się z istnienia duszy i jej nieśmiertelno­
ś c i , głoszą zasady Buchnera i Vogta; i u nas są 
tacy, co z dniem każdym ośmiewają Papieża i 
kośc ió ł ,  dogmata i zasady katolickie, potwarzają 
instytucye i zgromadzenia re lig ijne, odstręczają 
od świątyń i praktyk katolickich , znieważają kla­
sztory i kościoły i t. d. i t. d. A p. Szujskiemu 
znane niewątpliwie słowa Chrystusa i poważnie 
pewno brzmią w duszy: „Kto wami gardzi, mną 
gardzi, kto nie jest ze mną, jest przeciwko mnie.“ 
Nie, darmo! Jak nie pojmujemy syna, którego nie 
boli krzywda matki, — który w jej obronie nie 
staje, — nie pojmujemy też i nie pojmiemy nigdy 
szczerego katolika, milczącego i nieczułego w obec  
zniewag kościoła i religii, ni katolickiego pisma 
bez słowa protestu i obrony. Niech to słowo bę­
dzie, powtarzamy chętnie, beznamiętne, nieprze- 
sadne, umiarkowane, — ale być musi koniecznie, 
i to stanowcze i śmiałe. Fortiter in re, suaviter 
in modo, — oto właściwe godło polemiki kato
l ickiej . (R- n )

Ks. A. Krechowiecki.
Dr. Teologii.

Wiadomości z Rzymu
R z y m  1 2 .  inarca.  

{Vat.) (Autentyczne sprawozdanie  o wy- 
j adkue h kolo kościoła imien ia  J e z u s )

Nieprzyjazne i n teneye  rządu wł iskiego w zg lę ­
d e m  kościoła katol ickiego pot wi erdz one  zostały 
uroczyście wypadkami ,  kt óre  miały mie jsce dnia 
10.  marca  w  kościele i obok  kościoła Jezuitów.
Już dn iem przed tem pojawiło się w o w y m  k o ­
ściele na kazaniu ki lku oficerów gwardyi  n a r o ­
do we j ,  z których  j ed e n  zwróci ł  na się u w a g ę  
ni eprzyzwoitem zachowan iem się, a po wyjściu 
z kościoła lżył g łośno  kaznodzieję i s łuchaczy.
Z t ego  p o w o d u  przyszło do kłótni ,  przy której  
z o b u d w u  st ron  używano  kijów, a oficer ów 
odniósł  lekkie ska leczenie.  Policya in t e r we n io ­
wała aresz tując  na tura ln ie  p ok rzywdzonych  a nie
krzywdziciela.

Naza jut rz ,  gdy kośc iół  al G e su  przepełniony 
był  pobożnymi  po większej  części  z wyższych 
klas spofeczi  ń s t w a , zebra ł  s ię na placu i na 
ul icach do kościoła wi odących  groźny t ł u m  po­
spó l s twa ,  sk ładaj ącego się z szumowin  płatnych 
od se k t  tajemnych:  T ł u m  t en  miał  r eprezen to  
wać  naród 1 Gdyby polieya chciała  była zapo- 
b edz zaburzen o m ,  mo g ła  była z łatwością  to 
usku t e cz n ić ,  rozpędzając  t łumy .  Szczególnie 
było to pożądanem po s k o n c z o n e m  kazaniu,  gdy 
ludzie wychodzący  z kościoła s tanęli  oko w oko 
z t łumem.  Lecz  p o l i e y a , ka rabinierzy  i ajenci  
stali bezczynnie i n i e ruchomo,  a podczas tego 

um zwiększał  się coraz bardziej .  Zaburzenia 
yły widocznie p r z ew i d y w a n e ,  gdyż  w pobliżu 

ust awiono dwie  kom p an i e  piechoty.
Kiedy zatem po sk o ńc z on em  kazaniu ki lku 

młodych  ludzi wyszło z g łówne j  b ramy kościoła,  
zaczął  mot łoch  h a ł a s o w a ć ,  świs tać  i przeklinać.  
Najodważniejsi  wystąpil i  n a p r z ó d , aby zaczepić 
wy c h o d zą c y ch ,  którzy zaczęli się b ron ić ,  oczy­
wiście nie bronią sieczną lub p a ln ą ,  której  nie 
m i e l i , l ecz  z w y k ł e m i  l a s e c z k a m i .  W ł a d z a  pu- 
i liczna in te rweniowała  aby  rozłączyć biorącycl  
udział  w b i t ce ,  a s łuchaczom kazała wej ść  na -  
powrót  do kościoła.  Motłoch cofnął  s ię  z placu 
i obsadził  przyległe ul ice.  Sk łada ł  się  z 8 0 (  
do 9 0 0  i n d y w i d u ó w ,  którymi  dowodziło. 1 2 — 15 
młodych  ludzi.

Po  upływie  pół  godziny szło znów z kościoła 
ó lku  p o b o ż n y c h , których powi tano t akim jak 
i rzedtem h a ł a s e m ,  a prócz t ego  ok ładano  ki 
ami.  S c e n a  skończyła  się znów t e m ,  iż po 

k rzywdzonych  aresz towano,  z iś n apas tn ikom ni 
o d ebrano  wolności .

W  kościele odprawia ła  się t y mc za se m  po ka 
zaniu zwykła msza św.  Naraz wpa da  do  ko 
ścioła 1 8  — 2 0  of icerów z obnażonemi  sznbLmi ,  
i rąbie w prawo i w lewo kobiety i mężczyzn,  
bez najmniejszej  różnicy.  Zgraja wściekła  dociera 
aż do stopni  oł tarza,  w chwili,  gdy  kaj  łan roz ­
dzielał  ko m u n ię  św. Widząc  roz juszonych ł  >- 
t rów nie m óg ł  się pows t rzymać  od dama wy 
razu sw e m u  oburzen iu  z powodu  tak ni egodnego  
postępowania.  Za to na tychmias t  a resz towań  > 
kapłana.  Żandarmi  pokazali mu  na w e t  ka jdany ,  
m ó w i ąc .  „Nałożyl ibyśmy je także t e m u  ś . . . .  
Piusowi IX.“

T e m  p o s t ępowan iem  b oh a te r sk iem przeciw 
bezbronnym zmazało woj sko włoskie ha ńbę  Cu 
stozzy....

O h y d n y  ten napad  na świą tynię Pań sk ą  me 
mógł  mieć  innego  celu,  jak szukanie  za b r o m ą  
u słuchaczy.  T ł u m  zewnąt rz  św.ątyni  ha ła sow ał  
i przekl ina ł  jak przedt em Można go było ł atwo 
rozpędzić,  a L ż  właśnie  chodziło o de mons t r acyę ,  
aby uzasadni ć  rewizyę  w  d o m u  Pańsk im.  Za 
ledwie po upływie  kdku  godzin m óg ł  biedny 
lud chrześciański  wyjść z kościoła —  lecz 
t ak  nie wszyscy zdołali  się ustrzedz od naga 
by wa nia  mot ł o c h u .  Prze łożen i  kościoła al Gesu 
upraszali  wprawdzie  wł adze  o p o m o c ,  ale uzy 
skać  jej  nie mogli .  Nie c h cąc  na rażać  wier  
nych na powtórzen ie  podobnych  skanda lów,  po ­
stanowili  zani echać  kazania w  przyszłą nie 
dzielę.

Katolicy Eu ro py  m ogą  poznać z tych w y ­
p adków,  w jakich rę k ac h  spoczywa obecn ie  los 
Rzymu i Ojca ś w . !

Korespondencye „Unii“.
W ied eń ,  1 8  marca.

Okólnikiem z 9. b. m. p. i n n i  s ter  J i reczek 
wezwał  kr a jowe  R ady  szkolne o złożenie r a ­
por tu jak  da lece  i w jaki  s p o s ó b ,  na mocy

dotąd zrob ionych d ośw ia dc ze ń ,  p rawa  szkolne 
poprawi ć  należy i w razie gdyby  zapr owadzić  
się mające  zmiany  wchodzi ły  w z ak r e s  p r a w o ­
d a ws twa  k r a j o w e g o , o spieszne  w y pr a co w an i e  
odpowiednich  wniosków,  —  oraz o zas ięgnięcie 
w tym przedmiocie  zdań  komisyi  w tym celu 
us tanowić  się m a j ą c y c h ,  a z łożonych z f a c h o ­
wych i ko m pe ten tny c h ,  choćby  do sk ładu  Rady  
szkolnej  nie na leżących  osób.  Dotyczącego pi­
sma mini s te ryalnego nie widzę pot rzeby po­
da wać  w d o s ł o w n e m  t łómaczen iu,  ponieważ  się 
znajduje we  wszys tk ich  dz iennikach dzisiejszych,  
ani się rozwodzić nic będę  nad  e lukubraoyami ,  
jakie w tutejszych o rga nac h  prasy żydowsko-  
massońskiej  podaniu  wspomnione j  od ezwy  t o ­
warzyszą ;  tyle tylko powiem, że strat  h w nich 
przebija w elki —  a czy usprawied l iwiony za­
leży nie już od p. m i n i s t r a , który swoje  z ro­
bił ,  ale od  Rad  s z k o l n y c h ,  a szczególnie od 
składu powołać  się mających  k o m  syi. W in i e -  
nem tylko zwrócić u w a g ę  na nas tępu jącą  o k o ­
l iczność:  Na onegdaj szem posiedzeniu Wydzia łu  
szkolnego zapytany przez p. Sz tu r ma  czy, co 
się tyczy odezwy do Rad s z k o l n y c h , myśli  za ­
prowadzić z a s a d n i c z e  w istn ejących p r a ­
wach zmiany,  odpowiedz iał  p. minis ter  J ireczek,  
że tego zamiaru nie ma ; lecz gdy na wczora j -  
szem posiedzeniu  Wydzia łu  szko lnego odczy- 
,ano protokół  z o n e g d a j s z e g o , o świadczy ł ,  że 
ryczy sob ie ,  aby  dla osądzenia k r o k ó w  r z ądo­
wych t rzymano  się ściśle wyrazów i brzmienia  
jego odezwy,  co też do prot okołu przy ję tem 
zostało.  Że na te s ł owa  część Wydzia łu  z ro-  
);ła kwaśną  m i n ę ,  że je prasa ko m en t u j e  w 
właściwy sobie s p o s ó b ,  że przedstawia n iebez­
pieczeńs twa,  jakie zagrażają sp rawi e  l iberal izmu, 
o t em tylko nawi asem,  jako o rzeczy która się 
sama  z siebie r o z u m i e , ws p o m i na m  , ale jeżeli 
z drugiej  s t rony me w ą t p i ę ,  że u ludzi dobrej  
wiary odezwa  i oświadczenie  p. ministra znajdą 
ak najlepsze przyjęcie,  t )  spodz iewam się także,  
i  oni  nie omieszkają wszelkich możl iwych do-  
ożyć st a rań  , aby  raporta Rządowi  przes łać  się 
r n j ace  i wnioski  złożone s e j m o m  k ra jow ym  

wypadły w sposób korzystny  i po t rzebom k a ­
tolickiej ludnośc i  odpowiedn i .  Niech Rady 
szkolne,  a szczególnie  l u d z i e  ł a c h o w i  przej­
mą się ważnością swojego  zadania i n iech  się 
nie wahaj ą  ani  chwil i  położyć raz na zawsze 
koniec b e z w y z n a n i o w y m  s z k o ł o m  i 
/ .wrócić Kościo łowi ,  J e m u  jedynie  należny,  a 
illa wszys tk ich  zbawienny  wpływ i k i e r u n e k  
wychowania  pub l icznego ;  n iech  się pospieszą  
wytępić do  szczętu zarody zgubnych  dok t ryn  
l iberal izmu,  i jeżeli po t r ze ba ,  niech we z m ą  za 
przykład F r a n c j ę ,  która widzi t e r a z ,  że swoje  
klęski  tym d o k t rynom  zawdzięcza i dlat ego je  
o d r z u c a , idąc w tym względzie za pr zykładem 
swoich Biskupów i swego  zacnego D u c h o w i e ń ­
stwa ; sposebność  otwiera  się teraz naj lepsza,  a 
byle nie brakło dobrej  wiary i w o l i , zdan ia  w 
duc h u  zasad Kościoła o b j aw ione ,  przez dzisiej­
szy Rząd nie tylko uwzględnione ,  ale i popar te  
i z as tosowane  zostaną.  R e d ak c y a  i czytelnicy 
Unii wiedzą k o m u  i gdzie czynność  teraz  r o z ­
winąć wypad i ;  co do m n i e ,  pozwalam sobie 
przypomnieć  im moją ostatnią ko r e sp o n d en c y ę  
i z a p j l a ć  czy źle z rozumia łem odpowi edź  daną  
na os la tn iem posi. dzen iu Izby przez p. mini­
stra J i reczka  na in te r p e l a c j e  p. F i gu lego?

W  tych dn iach dzienniki  cent ra l i s tyczne  pra­
wiły ciągle o j akoby  od b ywa jącym  się tu k o n ­
gresie s łowiańsk im i w końcu  donosiły że miał  
posiedzenie w ho te lu  »W a n d l a »;  otóż j e s tem  
w s t a n i e  t em u  najformalniej  zaprzeczyć ;  po p r o ­
stu baśń ta powsta ła w tchórzl iwej  imaginacyi  
tutej szych o r g a n ó w  prasy ztąd,  że bawi obecni e  
w W ie d n iu  j en e ra ł  St ra t imirowit s ,  u k tórego,  
mieszka jącego  w hotelu W a n d l a ,  zebrało się 
przypadkiem onegdaj  ki lku j ego zna jomych  z 
D a lmac j i  i S łowen i i ;  po godzinnej  p o g a d an c e  
całe towarzys two  się rozeszło,  nie mówiwszy  
prawie o polityce.  Na t e m  skończył  się cały 
k o n g r e s  i p o s i e d z e n i e ,  k l ó r e g o  sp rawozdanie  
zapewne  udzieli ł dz ienn ikom szwajca r  hote lowy .

Przedwczoraj  było posiedzenie k lubu  po l sk ie ­
go, na k tó rem toczyły się bardzo żywe r o z p r a ­
wy nad o b r o b m  j ik i  wzięła z in ieyatywy rzą ­
du sprawa  rezolucyi  ga l i cyj skie j ; lecz wiedzieć 
rtie można  co pos tanowi ono ,  ponieważ p. Gro­
cholski  odebra ł  s łowo h o n o r u  od wszys tkich o-  
b ecnych  że abso lu tną  t a jemnicę  zachowają.

Dziś nie tylko p o t w i e r d z i  m o g ę  com d o n o ­
sił o n i eudaniu  się n r sy i  ' z ab iegów hr. An- 
drassego,  ale i j akby w dalszym c.ągu zawodów 
jakie go tu spotkały,  dodać  mogę,  że w e d ł u g  
t ego  CO mi z d ob ry c h  i pewnych  ź r ó Je l  m ó ­
wiono,  j ego  stanowisko zachwiane  i ba rdzo  być  
może że on wk r ó tc e  dymisyą weźmie  i ot rzy­
m a ;  z a p e w n e  sa m widząc  że j es t  d e  t r o p ,  
poda się do dy mis j i .

Na wczora j szem posiedzeniu Rady  Państwa  
p. Herbs t  podpisaną przez siebie i 8 9  cz łonków 
większości  interpelacyą  zapytał  gab ine t  k iedy 
zapowiedziane p r o g r a m e m  i m o w ą  hr.  Ho h e n -  
war tha  wnioski  do praw u s t a w o d a w cz y c h  i i n ­
nych,  przez min i s t e ryum przed łożonemi  Izbi®



zostaną. W i ę c  po tr z e c h ty g o d m o w y c h  naradach  
i kon szachtach  nie za w ięk szą  im c y a ty w ą  (d o ść  
zresztą ujem ną) i n ie w ięcej p od p isów  w ięk sz o ść  
parlamentarna zebrać potrafi/a ; jest  w  tern nie  
zbite ś w ia d e c tw o  bezs ilnośc i  i n iezgody .

K r o n i k a .

nich

Przegląd polityczny.
Francya. Czytamy w dzienniku I' Echo du 

E ord  z d. 11. b. m .:
W czoraj przybyło z Belgii do Lille 998 żoł­

nierzy francuskich internowanych w Anvers od 
czasu bitwy pod Sedanem. Przeszło stu żołnierzy 
pozostało w A nvers, inni porozsyłani zostali po 
różnych okolicznych m iastach, gdzie pozostaną do 
ezasu, w którym do swoich regimentów powrócić 
będą mogli. Od trzech czy czterech dni trwa 
ciągle ten pochód żołnierzy francuskich i trwać 
będzie dopóty, póki wszyscy nie powrócą z Bel 
gii do Francyi. Sądzę też że i jeńcy francuscy w 
południowych Prusach zostający przez Belgię 
powracać będą i zatrzymają się w Lille ; inn 
przez Szwajcaryę skierują się ku Lyonowi, po 
nieważ Prusacy nie chcą , aby jeńcy francuscy 
przechodzili przez terrytoryum  zajęte przez 
na czas jakiś.

— Gaulois podaje następujące w iadom ości: 
Naczelny dowódzca armii paryskiej odbywał 

przegląd czterech dywizyi mających tworzyć za­
łogę Paryża. Dywizye te obozują ciągle i rozsta­
wione są na kilku pun k tach , m ianow icie: przy 
szkole w ojennej, na Marsowem polu, na rozmai­
tych ulicach przytykających do pól elizejskich na 
placu cesarzowej i przy Palais de 1’ Industrie. 
Oddziały te stanowiły część armii Faidherbe’a i 
Chanzyego. W yglądają one z pozoru dość dobrze, 
pomimo że wielu je s t chorych i okaleczonych 
żołnierzy z powodu srogości zimy podczas której 
kampania trw ała.

Po surowo i pilnie odbytym przeglądzie jenera ł 
Vinoy w każdym punkcie przez te oddziały zaję­
tym , zwoływał oficerów i dawał im napomnienia 
i rady co do karności i ważności ich obowiązków 
w okolicznościch obecnych. W spomniał o tem co 
się dzieje w niektórych częściach miasta i zrę­
cznie i ostrożnie dotknął kwestyi politycznej.

Po odbyciu przeglądu w czasie którego byli 
obecni jenerałow ie dowodzący dywizyami i liczny 
sztab główny, jenera ł Vinoy odwiedzał rannych, 
którzy się jeszcze znajdują pomieszczeni w nę­
dznych obozach po za pałacem  de 1' Industrie. 
Poznawszy liczbę rannych i okoliczności w któ­
rych rany p o n ieśli, jen era ł o b ieca ł, że zadość­
uczyni wymaganiom ty ch , którzy pominięci zo­
stali przy rozdawaniu nagród.

Lwów 20. marca. Wczorajszej niedzieli j afc0 
w dzień św. Józefa odbyło się w mieście naszem 
kilkanaście ślubów. Ruch w ulicach widocznie był 
ożywiony, każdy spieszył się aby skorzystać z dnia 
wyjętego przez Kościół św. z pod ogólnego czter­
dziestodniowego postu O zabawach publicznych nie 
słyszeliśmy wcale, za to w wigilię Św. Józefa, a więc 
w dzień wielkiego postu hasano w kasynie miesz 
czańskiem w najlepsze. O ile wiemy towarzystwo 
jakie tutaj się znalazło, nie należało do szczególnie 
doborowych.

Dziś w sali ratuszowej o godzinie 4 popołudniu 
walne zgromadzenie członków Stowarzyszenia przyja­
ciół sceny narodowej Na porządku dziennym | )  
Sprawozdanie z czynności wydziału i szkoły drama­
tycznej. 2) Sprawozdanie komisyi weryfikacyjnej

Wy.

zatwier-

S i w a j c a r y a .  Czytam y w  Journal de Ge­
neve z d. 1 2 .  b. m.

W  tych  dniach  ma się  zebrać  w  N euch ate l  
rada w o je n n a  dla oskarżen ia  kapitana Huot 
o sk a rżo n eg o  wraz z k ilku inn ym i w o ln y m i  
strzelcam i o p o g w a łc e n ie  n eutra ln ośc i  szwaj  
carskiej.

Kilku w o ln y c h  s tr z e lc ó w  śc ig a n y c h  przez 
P r u sa k ó w  pod  d o w ó d z tw e m  kapitana H uot  
sc h r o n i ło  s ię  do  Szwajcaryi z ło ż y w sz y  broń na 
francuskiej gran icy . W kilka dni później od  
dział P r u sa k ó w  pod d o w ó d z t w e m  oficera par­
lam entarza  przybył do Szwajcaryi i z łoży ł  zna­
czną l iczbę  sza ssp o tó w , k tóre  b yły  rek la m o ­
w a n e  przez k o n fe d e r a c y ę .

O tem  w sz y s tk ie m  w iedzie li  w oln i s trzelcy ,  
którzy w yszli  ze  S zw ajcary i ,  odebrali  broń swoją  
i zasadzili s ię  przy d r o d z e ,  którą p rzebyw ać  
mieli  P r u s a c y  w  p ow ro c ie .  J ed en  Prusak zo  
stał zabity , d w ó c h  rany p o n io s ło ,  z k tórych  
jeden  um arł w krótce .

Prusacy  zostali w z ię c i  przez w o ln y c h  strzel 
c ó w  i o dp row ad zen i  do szw a jca rsk ieg o  urzędu,  
gdzie  Francuzi także aresz tow ani zostali . P r u ­
s a k ó w  w k r ó tc e  w y p u sz c z o n o  na w o l n o ś ć ,  a 
w oln i  s trzelcy  staną przed są d e m  w o je n n y m  Z3 
to, że  sc h r on iw szy  s ię  na tery toryum  neutralne,  
n a p o w ró t  kroki n ieprzyjacie lsk ie  przedsięw zię l i .

ostatniego walnego zgromadzenia. 3) Wnioski 
działu 4) Wybór jednego członka wydziału.

Dziś także odbędzie się w sali ratuszowej o godz.
7. zapowiedziany koncert p. St Taborowskiego. Pro 
gram: 1) Allegro z koncertu Mendelsohna, wykona 
koncertant 2) Es dur polonez Chopina, wykona 
„Praeludyum" St. Taborowskiego i b. „Scherzino 
Polka“ Minkusa, wykona koncertant. 4) Polonez j 
XVIII wieku na układ oktctowy z fortepianem, wy. 
konają pp. Mikuli, koncertant, J .  i *’*. 5) Śpiew
p. Wysocki. 6) a. „ Wisła “ Mazur St. Taborowskiego 
i b „Amerykanka“ Vieuxtempsa, wykona koncertant

—  Zatwierdzenie wyborów. Cesarz 
dził wybór:

Rudolfa Seeligera, burmistrza miasta Biały, ng 
prezesa, a ks. Jana Tempie rz. kat proboszcza w 
Halanowie, na zastępcę prezesa rady powiatowej 
w Biały.

Juliana Starzyńskiego, przełożonego obszaru dwor­
skiego, na prezesa, a Tymona Morawskiego, doktori 
medycyny i chirurgii, na załtępcę prezesa rady po 
wiatowej w Borszczowie.

Władysława z Lubrańca Dąbskiego, właściciela dóbr, 
na prezesa, a Konstantego Ramulta, c. k. notaryusza, 
na zastępcę prezesa rady powiatowej w Brzesku 

Jana bar. Brunickiego, w/AŚciciela dóbr, na pre­
zesa, a Konstantego Rojowskiego, posiadacza dóbr, 
na zastępcę prezesa rady powiatowej w Cieszanowie

Marynna Sroczyńskiego, właściciela dóbr, na pre 
zesa, a Władysława Domaradzkiego, c k notaryusza 
na zastępcę prezesa rady powiatowej w Dąbrowy.

Edwarda Weissmana, posła na sejm krajowy i 
właściciela dóbr, na prezesa, a ks Wiktora Dolnie 
kiego, gr. kat proboszcza, na zastępcę prezesa rady 
powiatowej w Gródku.

Adolfa Dobrzyńskiego, właściciela dóbr, na pre­
zesa, a Józefa Jaworskiego, byłego c. k radcę sądu 
krajowego, na zastępcę prezesa rady powiatowej 
w Sączu.

Leona Boznańskiego, właściciela dóbr, na prezesa, 
Walerego Brzozowskiego, właściciela dóbr na za­

stępcę prezesa rady powiatowej w Pilznie.
Dr. Alojzego Rybickiego, adwokata krajowego, na 

prezesa, a Henryka Christiani - Grabieńskiego, wła­
ś c ic ie la  d ó b r , n a  z a s tę p c ę  p r e z e s a  r a d y  p o w ia to w e j 

R z e s z o w ie .
(Dok. nastąpi.)

— Nagła śmierć. Zeszłej nocy przed godz. 5. 
rano spotkał żołnierz policyjny C. wyrobnicę Kata 
rzynę K. lat 24 mającą, leżącą bez przytomności 
koło studni przy ulicy żółkiewskiej. Zaniósł ją do 
pobliskiej oficyny, gdzie mimo spiesznego ratunku 
lekarskiego zmarła w skutek użycia nadto wielkiej 
dozy trunków. Ciało zmarłej odwieziono do szpitala.

— W Krakowie sprawiedliwe oburzenie wywo­
łało moskiewskie znalezienie się pewnego oficera na­
zwiskiem br. Zimmerburg, który ranił śmiertelnie 
siedzącego obok siebie w restauracyi pana F. D. zato, 
że ten ostatni w dyskusyi o wojnie obecnej niepo­
chlebnie wyraził się o Prusakach Oficerowi wyto­
czono proces.

—  Do statystyki miasta Krakowa. Na
ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej krakowskiej, 
zakomunikował radca p. Rzewuski wykaz statysty­
czny ilości domów w szczególnych dzielnicach miasta 
Krakowa w r. 1870. Według tego miasto samo liczy 
510 domów, z tych 97 nie ma studzien; ludności 
liczy miasto same 16,862. Na Zamku jest domów

Waterloo 40.000 Prusaków, 65.000 sprzymierzonych 
75.000 Francuzów, razem 180.000; nareszcie pod 

Gravelotte dnia 18. sierpnia 1870 około 220 000 
Niemców, przeciwko 130 000 Francuzom, razem 
350.000; w bitwie pod Królowymgrodem brało udział
220.000 Prusaków i 200.000 Austryaków, w ogóle
420.000 żołnierzy.

_  Jeden z najrzadszych egzemplarzów  
rannego a może nawet unikat w całej kampanii 
niemiecko - francuskiej przywieziono temi dniami do 
Berlina w osobie porucznika Hessa z 3 pułku arty 
leryi. Oficera tego raniono pod Le Mans. Lewą 
nogę odjęto mu, prócz tego ciało jego wykazuje 
jeszcze dotąd trzydzieści dwie otwartych ran od broni 
palnej. Powalił go o ziemię wystrzał z kartaczo 
wnicy, przy czem dostał się w tak nieszczęśliwe po­
łożenie, że pozostawał narażony na nieustanny ogień 
kartaczownic. Los tego oficera wzbudził takie współ 
czucie, że cesarz nakazał, ażeby lekarz sztabowy, 
doktor Ulrich, i dwóch pomocników lazaretowych
 irzyszyli mu w całym przejeżdzie. Transport
jego bardzo był trudny i mógł być wykonany jedy­
nie z przerwami, tak że po krótkiej jeżdzie koleją 
t,zeba było kilka dni zawsze wypoczywać. W 
szły piątek przybył ranny z Brunświku do Berlina ; 
leżał on jeszcze na tych samych noszach, na których 
mu posłano pod Le Mans. Przewieziono go do ka­
tolickiego szpitala, gdzie go tymczasowo leczyć będą 

Lekarz sztabowy Ulrich ma nadzieję, że życie 
tego młodego człowieka uratuje pomimo tych 
nych ran.

angielskiej, pierwszej klasy w Galicyi. Wniosek W. 
Wolańskiego o postawienie w Galicyi dwóch ogierów 
rasy „Norfolk-Trotter,1* upadł. (C. d n.)

spra-

licz-

Sprawy krajowe.
W i« d o in o śc i d y e c e z a ln e . Dnia 2 m arca b. 

r  um arł w Dobrej pow. limanowskim dyecezyi 
tarnow skiej, pleban obrz. łać. i poddziekani de 
kanatu tymbarskiego ks. Jakób Jana.

Probostwo to liczy w 9 m iejscowościach i 1 */* 
milowym promieniu 4737 dusz, względem których 
obowiązki duszpasterskie wypełnia każdoczesny 

pleban wraz z ustanowionym wikarym.
Uposażenie stanowią 39 morgów ról i ą 

średniej glebie, tudzież 5 morgów la s u  jodłowego 
czysty zaś dochód roczny obliczony jc9t n a 4 ( 0 z

Dnia 25 lutego 1871 wprowadzonym zaś został 
kanonicznie na probostwo w Radziszowie powiecie 
myślenickim dyecezyi tarnow sk iej, opróżnione 0( 
19 listopada 1870 po śm ierci dawniejszego pleba 
na ś. p. księdza Jana Gutha de Toth Lipcse, do 
tychczasowy wikary w Szaflarach ksiądz Marceli 
Zauss.

w

11. Ludności prócz wojska 88, studzien 3. Na przed­
mieściu Nowy świat jest ludności 1,932 ; ns Piasku 

,890; na Kleparzu 4,845; na Wesołej 2084; na 
Stradomiu 2161; na Kaźmierzu jest ludności 17 973, 
domów 351,  a więc 5 iy s mieszkańców wypada na 
jeden dom. W ogóle jest w Krakowie 49,835 mie­
szkańców, a 1,412 domów, z tych 458 jest 
tudzien Od r. 1857 przybyło w Krakowie tylko 

23 domów; na jeden dom w przecięciu wypada 36 
mieszkańców, podczas gdy w Londynie tylko 7, 
Paryżu 35, w Berlinie 45, w Wiedniu 50.

Gdyby u nas zechciał ktoś się zająć podobnym 
spisem statystycznym.

O stsee Ztg. opowiada następujące ciekawe 
zdarzenie: Liczni na Wołyniu zamieszkali koloniści 
czescy przesłali gubernatorowi ks. Korsaków-Dundu 
kow podarunek, z prożbą doręczenia go carowi w 
dniu jego urodzin t j 3. marca. Podarunkiem tym 
jest wielki srebrny talerz, na którego dnie wyryto- 
wany jest sztucznie dwugłowy orzeł rossyjski trzy­
mający w jednej szponie Morawię, w drugiej zaś

Gospodarstwo, p rzem ysł i handel.
.  Czynności krajowej komisyi chowu koni w

r. 1870. (Ciąg dalszy.)
Komisya jednogłośnie uchwaliła potrzebę memo- 

ryału i wypracowanie jego przekazała wnioskodawcy, 
W. Kaźmierzowi Tuczyńskiemu do przedłożenia na 
□ajbliższem posiedzeniu.

Na drugiem posiedzeniu komisyi w d. 18 , 19. i 
22. czerwca odbytem przyszły wraz z powyższym 
memoryałem pod obrady wnioski Prezesa komisyi 
br. Wilhelma Siemińskiego i W. Erazma Wolańskie- 
ęo, delegata tow. chowu koni o rozszerzenie praw 
i atrybucyi komisyi krajowej, które zupełnie zgadza­
ły się z żądaniami stawianemi w memoryale, przez 
W. Kaźmierza Tnczyńskiego wypracowanym, przeto 
razem z takowym były dyskutowane.

Prawie całe trzydniowe posiedzenie zajęła dysku­
sja  nad memoryałem, którego osnowa w streszcze­
niu jest następującą :

1. Najprzód memoryał, podając krótki rys stanu, 
w jakim się chów koni w Galicyi znajduje, dzieli o- 
giery, których kraj potrzebuje na trzy kategorye,
mianowicie: . . . . . . .

1. k a t e g o r y a .  Ogiery czystej krwi angielskiej 
i czystej krwi oryentalnej, przeznaczone do podnie­
sienia stad prywatnych i sprodukowania w kraju po­
trzebnych stadników drugiej i trzeciej kategoryi.

II. k a t e g o r y a  Ogiery półkrwi, przeznaczone
do produkcyi koni, tak zwanych zbytkowycb, t j 
znajdujących pokup za granicami kraju, jako artykuł 
handlu i będących jako taki źródłem dochodu kra- 
jowego.

III. k a t e g o r y a .  Ogiery, przeznaczone do pro 
dukcyi koni roboczych i remont.

2. Drugi ustęp memoryału żąd a , aby coroczne 
lustracye ogierów rządowych , brakowanie takowych, 
wybór ich i rozkład po kraju były przedsiębrane je ­
dynie przez komisyę krajową i zależały wyłącznie 
od jej decyzyi, zatwierdzone) przez ministerstwo.

W  postanowieniach zasadniczych przyznaue było 
komisyi tylko prawo współudziału przy tych czyn­
nościach

3. W ustępie trzecim żąda komisya znacznego po­
mnożenia stacyi ogierów rządowych a w celu, aby 
ilość ich i rozkład odpowiadały prawdziwym potrze 
bom wszystkich okolic kraju, zapowiada e n q u e t e ,  
przez mężów zaufania przeprowadzić się mającą, któ 
rej rezultat w formie projektu komisya przedłoży mi 
nisterstwu.

4. Komisya wnosi, aby ogiery rządowe mogły być 
w braku stosownego umieszczenia, staniane na sta­
d ach  w stajniach prywatnych w lek ścicieli za porozu­
mieniem się z nimi.

3. Komisya oświadcza się za utrzymaniem syste­
mu wynajmowania ogierów nawet III. kategoryi po­
jedynczym gospodarzom i gminom, po stosunkowo 
niskiej cenie

8- Dla dostarczania znacznej ilości potrzebnych 
krajowi ogierów, oświadcza się komisya bezwarunko­
wo za zakupnem zwłaszcza ogierów II. i III. kate 
goryi wyłącznie od prywatnych hodowców krajowych, 
ponawiając przy tem wypowiedziany na pierwszem 
posiedzeniu wniosek rozwiązania stad rządowych 
półkrwi.

Zakupno to ma się odbywać wyłącznie za pośre­
dnictwem komisyi.

Komisya wnosi, zastąpienie w części potrze-

Ostałnie wiadomości.
Bada p ań stw a  na p os iedzeniu  d. 1 8 .  b . m. 

d eb a to w a ła  nad p ro jek tem  do ustaw y o kole i  
żelaznej ze  L w o w a  prz^z Stryj, S ko le ,  do g ra ­
nicy w ęgiersk ie j  i zo Stryja do S ta n is ła w ow a .
P o d łuższym  w y w o d z ie  d w ó c h  reprezentantów  
rzą dow ych  nad sp o s o b e m  rozdaw ania  k on cesy i ,  
u c h w a lo n o  o d n o śn y  w n io se k  w yd zia łu  i cały  
projekt tak jak ta k o w y  p r o p o n o w ała  kom isya  

Kanclerz P a ń s tw a  hr. B e u s t  u d a ł  s ię  d. 18 .  
b. m. w ie c z o r e m  do Pesztu  dla w idzenia  s ię  
z ce sa r z e m  i zdania m u ustnej re lacy i  w  st  
w ach n iec ierp iących  zw łok i .

„ W ie n e r  A bendpost"  o ś w i a d c z a , i i  zm yśloną  
jest w ia d o m o ś ć  dziennikarska , ja k o b y  m in is te r ­
s tw o  f in a n só w  zarządziło w yp ła tę  p ię c io p r o c e n ­
to w y ch  prowizyj od  2 5 . marca i w- tym  celu  
nakazało przysp ieszyć  o d s y łk ę  go tó w k i  w  k a ­
sa c h  krajow ych, z b a n k o w e m i  zaś  d o m a m i roz­
p oczę ło  r o k o w a n ia  o d ostarczen ie  brzęczącej  
m o n ety .

W  Paryżu w z m a ga  s ię  w zburzenie , k tóre przy 
o g ó ln e m  n ie z a d ow o len iu  i rozdrażnieniu, grozi  
najstraszniejszymi skutkam i D z i ś  trudno d o w i e ­
d z ieć  s ię  całej prawdy, bo w id o czn ie  te legram y  
otrzym ane  dziś w  n ocy ,  ukrywają istotę rzeczy,  

podają tylko jej okruchy .
T e legra m  paryski, w ys ła n y  pod d. 1 8 .  b. m .  

m ów i, że  w  n o c y  z 1 6 .  na 1 7 .  b. m. w y s ła n e  
w ojska u s u n ę ły  bez starcia w ielką  c z ę ś ć  dział 
na M ontm atre. Żandarm erya uwięz i ła  4 0 0  o sób .

P a r y ż  1 8 .  m arca. Ostatniej n o c y  w y s ła n e  
wojska o s u n ę ły  bez starcia w ielką c z ę ś ć  dział 
na M ontm artre. Żandarm erya u w ięz i ła  4 0 0  
o sób .

Nazajutrz rano rozlep iono  p r o k la m a c ję  Thiersa,  
apelującą do ro zum u  i patryotyzm u lud n ości  a 
zarazem  zapowiadającą s u r o w o ś ć  dla p r zy w r ó ce ­
nia porządku potrzebnego .

Dzisiaj rano gw ardya  narodow'a z Bellevil le  
u w oln iła  w szystk ich  u w ięz ion y ch .

J en era ł  V inoy w y to c z y ł  i w ym ierzy ł  karta­
c z o w n ic e  p rzec iw  Montmartre.

Na żądanie ludu  w ojska  d o p u ść  ły  zabrania  
ych kartaczow nic .  W o jsk a  l in io w e  fraterni-  
z o w a ły  z g w ard yą  narodow ą. Zabito porucznika  
od strze lców . Ż obu  stron padły strzały kara­
binowe, zkąd kilku rannych.

Drugi te legram  w ys łan y  z Paryża pod d niem  
1 8 .  m arca w iec z o r e m  o p ie w a ;

D zienn ik  Avant G a rd e  d o n o s i :  P o w s ta ń c y
M ontm artre  zastrzelili j e n e r a łó w  L e c o m te  i 

T h o m a s ; sztab jen era ln y  jenerała  V inoy cofnął  
się z w ojsk iem  l in io w e m  i żandarm eryą na l e ­
w y  brzeg b e k w a n y ,  p ozostaw ia  ąc gw ardyi n a ­
rodow ej p rzy w ró cen ie  porządku. S k le p y  z a m ­
knięto , ruch  o m n ib u s ó w  zasta n ow io no . Na p r z e d ­
m ie śc ia ch  w z n ie s io n o  barykady.

N ap o leon  w y je c h a ł  z W d h e lm s h ó h e  dnia 18 .  
b. m.

Z K onstantynopola  te legrafują:  M oskw a przy­
g o to w u je  się  do w yzysk an ia  przyznanych jej 
przez k o n fe r e n c y ę  czarnom orską  praw  na Czar-  
n em  m orzu .

Przy p o m o c y  M oskw y  zawarła T u rcya  p o ­
życzkę w  su m ie  3 0  m i l io n ó w  d u k a tó w  w  A m e ­
ryce  P ó łn o c n e j .

„Daily  N e w s u donoszą , że S ta n y  Z jed n oczo n e  
ofiarow ały  Hiszpanii za k u p n o  Kuby i P o r to n c o  
za 1 0 0  m il io n ó w  dolarów .

bnych stadników rządowych ogierami prywatnymi 
którym udzielenie licencyi a względnie i subwencyi 
komisya uzna za stosowne.

8 Oświadczając się przeciw dotychczasowemu sy­
stemowi premiowania, jako niepraktycznemu, komisya 
zapowiada przedłożenie projektu systemu premiowa­
nia odpowiedniego potrzebom i stosunkom krajowym 

9. Kdmisya wnosi, aby rząd przedłożył Sejmowi
Czechy. Razem z tym darem przesłali Czesi adres;do uchwalenia wniosek ustawy o kastraoyi przymu
w i P . r n n n n f M f t i i ł » 7 : v  r ł n  p .n r n  w  l r f Arvrrw n i n n i n  • t  n  • • _  • . „ r t n l a o f n h  m l .wiernopoddańczy do cara, w którym uznają go udziel 
nym władzcą wszystkich Słowian, i zapewniają o 
miłości i przywiązaniu ku niemu narodu czeskiego 
Książe Korsaków uznał, że dar ten i adres są to 
rzeczy zanadto sprzeczne z rzeczywistością, aby 
mogły być carowi przesłane. Odesłał więc Czechom 
ich dary, dziękując za lojalne uczucia i prosząc, b; 
je zachowali „na lepsze czasy

" M °jsk a  w ostatniej wojnie były w ogóle 
liczniejsze, niż w kampanii roku 1866 Pomimo to 
przewyższa bitwa pod Królowymgrodem pod wzglę­
dem ogólnej masy walczących, największe bitwy 
naszych czasów. Podczas kiedy pod Lipskiem wal­
czyło 240 000 sprzymierzonych i 140 000 Francuzów, 
razem zatem 380.000; pod Wagram 200.000 F ran­
cuzów i 140 000 Austryaków, razem 340.000; pod 
Solferino 150 000 Austryaków i 150.000 sprzymie­
rzonych, razem 300.000; pod Borodinem 130.000 
Francuzów i  120 000 Moskali, razem 250.000; pod

sowej i środkach z nią w związku zostających, mia 
nowicie co do przymusowego rozdziału młodzieży 
rozmaitych płci na pastwiskach gromadzkich.

10 Komisya wnosi , aby Ministerstwo udzieliło 
funduszów, na podniesienie chowu koni przezna­
czonych , pożyczki hodowcom, którzyby chcieli za­
kładać spółki dla nabycia ogierów wartości takiej, 
że takowa przechodzi siły pieniężne prywatnych 
właścicieli i zapowiada w tym względzie przedłoże­
nie osobnego projektu.

I I .  Komisya ponawia wniosek o zwołanie cen­
tralnej komisyi chowu koni, złożonej z delegatów 
wszystkich komisyi krajowych Po obszernej i w y­
czerpującej dyskusyi memoryał niniejszy został je 
dnogłośnie przyjęty i uchwalono ^przedłożenie go 
Ministerstwu za pośrednictwem Namiestnicwa. Nastę­
pnie uchwaliła komisya na wniosek W. Erazma 
Wolańskiego, prosić Ministerstwo o postawienie w 
r. 1871 przynajmniej dwóch ogierów czystej krwi

Odpowiedzialny redaktor: Aleksander Vogel.

K ursa z dnia 1§. m arca 1 8 7 1 ,
godz. 2  min. 1 4  po południu.

W iedeń. Akcye banku franco-austr. 106 80 Akcye 
kredyt, węg. 9000. Anglo-austr. 236 00 Akcye Karola 
Ludw 25400. Kolej siedmiogrodzka 167.00. Kolej połu­
dniowa 179.90. Kolej Alf. 173 00 Kolej państwowa 404 00 
Kolej lwowsko-czerniowiecka 185.50 Napoleondor —.—. 
Kolej wsch. 158.50. Kolej północna 215 00 Kolej Rudolfa 
161.73. Kolej węg wschodnia 84.25. Galicyjskie obligacye 
indemnizacyjne 74.25. Losy z 1864 roku 123.50. Usposo­
bienie stałe.

Pociągi kolei żelaznej (na głównym  dworcu kolej 
K arola Ludwika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 rano.
_ 11 wieczór.

»  w
Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6 m. 42 rano

« 7 wiecn v v

Ze Lwowa do Czerniowiec 8 gedz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. rano.
2 „ 30 min. w nocy.

Pociąg i ko lejow e na stacji lw ow skiej P odzam cze.
(Podług zegaru lwowskiego)

Odchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano. 
n „ n 0 » 12 » 12 wiecz.

P rz y c lio d z ą d o L w o .z B ro d .iZ ło c z  o » 6 ,  5 3  wiecz.
. n n » o „ 2 „ 19 w nocy



L w ó w . z  Izby handlowej dnia 16 
marca.

1. A k cy e  z a  sz tu k ę

K olei gal. Karola Ludwika 
K olei Lwow.-Czerniow.-Jassy
Banku Lip. g. z WP*- /•

„ krajów z wpl 40*/, 
l i .  L in iy  zastaw u*' *« 100 z lr . 

Tow . kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 47,
Banku hipot. galic. 6°/,
Galie, zakładu kred. włościańskiego  

111. O blig i za  KM) z ir . 
Indemnizaeyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7*/« 

IV . IM onetj.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

« papierowy •
Pruskie bilety kasowe  
Srebro

W ie d e ń  dnia 16. marca. 
P a p ier y  p a ń stw , a u str .

5'/» renta austr w. a.
„ „ „ srebre n

pożyczka ost z r. 1839

253 50 254 50 
184 00 185 00 
117 00 118 00 
00 00 70 00

płacą! żądają

80 40 
72 25 
88 20 
86 50

80 80 
72 75 
88 60 
87 50

74 00 74 60
00 00 100 50

5 76 5 85
5 82 5 87

09 88 09 90
10 00: 10 15 

1 90! 1 96 
1 63 1 64
1 83 1 84

122 251123 50

58 30 58 40, 
68 511 68 25 

276 5 0 278 00

P ożyczka  lo ter. z r  1854
„ l 860

” * 18(54 
„ p o d a tk  „ 1864 

L isty  zastaw n ■ dom en 
Oblig indem niz galic 

buków

A k cy e  b a n k o w e .
A nglo-austryackie  
C entralny ban k  
K redytow y zak ład  
F ranko-A ustryack ie  
G alicyjskie d la  han d lu  i przem  
G eneralbank  _
H ipoteczny bank galicyjski 
K rajow y bank galicyjski 
N arodow y b an k  austryack i 
V ereinsbank

A k cy e  p r z e m y s ło w e .  
Budownicz T ow arz austr 
B orysł Petro l. Comp 
F o rs tp r. H and. Gesell

A k cy e  k o le jo w e .
A lfoldzka 
K arola L udw ika 
Północna F erd y n an d a  
F ran c iszk a  Józefa

p łacą  żąd a ją  
zł. wał. a.

p łacą  [żąda ją  
zł. wal a.

89 00 
95 90 

123 50 
XX) 00 
121 50 
74 00 
72 25

89 50 
96 10 

124 00 
00 00 

122 00 
74 50 
72 75

234 50 235 00. 
00 00: 00 00 

267 80 268 00 
107 00,107 20 
100 00101 50 
88 50| 89 00 

111 00111 501 
00 00 00 00

726 00 
107 00

81 50 
00 00 
31 50

172 00 
250 50 
3143 00

727 00 
107 50

82 00 
00 00 
32 00

172 50 
252 00
2150 00

95 75 199 25

Lwowsko-Czerniow  Jassy  
R udolfa 
Siedm iogrodzka 
Sta.atsbah.i 
Południow a 
T ram w ay w ied 
Ł upkow ska  
W ęg iersk a  północna 

w schodnia 
L isty  z  a ta w n e .

Galic. ban k  h ipoteczny 67 ,
B ank w łościański galicyjski 
Tow. k red  ziem gal 470

„  *  „  »  »%
B ank n a r austr. 6 7 , m k
B ank nar a u s tr  57„ w a 
B odencred it w srebrze  3 /,
B odencred it w. a 5°/o 
K o l. o b i. z  p ie r . 5 0i0 (wol od p d., 

p re  s r e b r )
A lfoldzka kolej 
F e rd y n an d a  północna 
K arola L udw ika  daw n

z r 1867 
Lw ow .-C zerń.-Jas. z r .  1867

.  z 111 em„ „ n
R udolfa

185 90 
161 75 
167 50 
403 00| 
178 90i 
206 50j 
158 00 
156 00!
84 50

185 59 
162 25 
168 00 
404 00' 
179 30 
207 00 
,153 50 
159 50 
85 00

88 00i
87 75 
80 25 
77 oo;
97 40 
94 00 i 

106 251106 50 
87 001 87 25

89 00 
88 25 
80 75 
78 00 
97 90 
95 00

88 50 
104 20

89 00 
104 40

103 50 104 00 
99 50 100 50 
91 00| 92 00 
83 50, 84 20 
89 40! 89 70

Siedm iogrodzkiej _
Południow ej kolei 
Państw ow ej kolei 
(10° „ podat. prc. srebr.)
C zeska zachodnia 
E lżb ie ty  now a 
(10°/o podat., p re t. w. a.) 
E lżb ie ty  dawne 
F erd y n an d a  północn. m. k .

w. an n

P a p ie r y  lo tery jn e .
Losy zak ładu  k redytow ego  

„ R udolfa 
„ S tanisław ow skie 
„ Keglevich 
„ h r Palfy
„ ks Salin
„ h r. St. Genoi
n ks. W indischgratz

hr. W alds tein  
„ ks. K lary

D e w iz y  (3-miesięczne). 
H am burg 100 m ark, b 
Paryż  100 frank.
L ondyn  10 ft szterl 
F ra n k fu rt 100 zł oł w p N.

89 901 91 00
100 00(000 00
135 00j 135 50

93 00 93 50 
100 50 101 00

92 50 93 00 
91 00 91 50 
87 00 88 00

p łacą  żąda ją  
zł. war. a.

163 90 
14 60 
23 00 
14 00 
25 00 
38 00 
27 00 
19 00 
18 00 
31 00

164 50
15 00 
25 00
16 00 
29 00 
40 00 
31 00 
20 00 
20 00 
33 00

91 80 91 90 
00 00 00 00 

124 70(124 85 
103 85 104 00

O G Ł O S Z E N I A .

C. k. uprzyw.
EL a r o l a

kolej galic.
L u d w i k a .  

* © .
O b u ł © — , . ,

15. zwyczajne Zgrom adzenie walne Akcyonaryuszów, |
Podpisana RADA ZAWIADOWCZĄ ma zaszczyt ‘

szów c. k. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej K u  o a u ’
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sowania nana na 1 * 1U te zwyczajne Zgromadzeni© walne,
* *  w 4 gmachu g

S  “ 7. ~ " ‘J S S K S Ł *  Z roku 1870. -
2. Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczej.
3. Rozrządzenie nadwy żką  ̂ 10^  } j. -  2 ł0Czów - Tarnopol - Podwołoczyska, $^d iusuwa przez ubezwłacinienie ner-
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Zęby i Szczęki

B ó l  z ę b ó w

iu kolei z tsroaow uo j » —~

•__ -•   A *  rx E n d im in  r n e h lL l lk Ó W  Z 1’OKU l o / l .- z koleją żelazną K ijów -urzesc, i oum> »icm t i''7/7n iiil '<Wv ’/  roku 1ST1.

I'5 2 S r l 2 f t 5 ^ & £ £ £ %  w skutek wystąpienia trzech człon- H g

Panowie^Ak^onaryuśze^7siadający najmniej 40 a g j ,  W  sobie w e ł n i ć  &

1  C  SdaT ej1 do r i V S “ r a o W m a j ą  natomiast oprócz potwierdzę- | §  
®  nia na złożono akcye, kartę wstępu do zgromadzenia walnego.

zębów podobną plombuje

D e n t y s t a  J. W E I S S ,
były a sy s t en t  dr.  B a r d a c h a  

w  W ie d n i u .

W e  Lwowie ulica H ilicka , 1. 2 3 2 .  
naprzeciw katedry.

austr. Zakładzie kredytowym fflgg
Złożenie akcyj uskutecznić można:

Ws w Wiedniu: w kasie Towarzystwa — w c. k. upravw.. a
| g  dla h andlu i przemyJu u p. . ^  dworcu kolejowym
^  We LT u U  cWk ™ r a 7 s t r .  Zakładu kredytowego dla handlu . przemysłu; 

r- _ i.r.. „44 M A. Rotszylda i Synów;

wydrukowany W  mo2e za- g g
stępo\ r£  S i  la k  lgłosów 'we własnem i mocodawców muemu. g

i
AYiedeń dnia 4. marca. R a d a  z a w iad o w cz a .
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W yd aw ca ,  K s Otton l lo tyńsk i.
W drukaroi zakł. naród, im <Ossolifckicb pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzieri. A. Vogla.


